
Nr. 295 We Lwowie — Środa dnia 21. Listopada]1894. R ok XXXIV/*
Przedpłata w ynosi:

We Lwawie: miesięcznie zł. I *50, kwartalnie zł. 4*50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na Prowincvi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dop ła tą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ 6AZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieozorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we
Aministracya Gazety Narodowej ul.
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grfi- 
lergasse 12, — M. DukesW ollzei.lt 6, Schallek 
Wollzeile i l  i  J . Danneberg, L Wollzeile 19; 
w Hamburga: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reich uian & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym dra ‘em lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publlozaośol za wiersz lub ,ag 
miemce 50 ct. Prywatna korespoudeucya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kerttpeudeuoyjue dla drobnych 

głosz 30 ot.

Biura redakcji: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

E e d a k t o r :  Dr. A L E K S A N D E R  T O G E Ł . Biura aam inisiracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Żałoba narodowa.
Lw ów  d. 20. listopada.

W kołach patryotyoznyoh we Lwo­
wie, a może i gdzie  indziej, od d łuż­
szego już ozasu toozy się ożyw iony 
spór nad kw estyą obohodzenia setnej 
rooznioy trzeciego rozbioru Polski, 
przypadającej na  rok 1895, żałobą na 
rodową. W  tym tygodniu ma naw et 
odbyć się w ta li ratuszow ej we Lwo­
wie zgrom adzenie, złożone z zaproszo­
nych  m iennie delegatów  rozmai„yoh 
insty tuoyj i stow arzyszeń lwów skich, 
dia przeprow adzenia nad tym  przed­
miotem  dyskusyi.

W edług  naszego przekonania, ża ­
dne podobne zgromadzenie, chociażby 
naw ei najliczniejsze, nie może mieć 
p re tensy i do tego, ażeby jeg o  uchw a­
ły  (jeżeliby m iało przyjść do głosow a­
nia) m iały znaczenie obowiązujące dla 
kogośkolw iek więoej, ja k  tylko ohyba 
osobiście dla tych  uczestników  zgro­
m adzenia, którzy  dobrow olnie oświad­
czą się za żałobą. Podobna m anifesta­
c ja , jak  żałoba narodowa, jeżeli ma 
być isto tn ie „narodow ą", jeże li m a 
stanow ić ak t poważny, m usi być prze- 
dew szystkiem  d o b r o w o l n ą ,  bez 
jakiegobądż naoisku, ozy to  fizyoznego 
ozy m oralnego przez ogół narodu przy­
ję tą , a powtóre, m usi być p ) w s z e- 
o h n ą .  Jeżeli zaś n ie  posiadałaby ona 
tyoh dwóoh kardynalnych  warunków, 
w takim  razie należałoby zaniechać 
wydawania hasła do żałoby, gdyż n ie ­
udanie się m anifestacyi uczyniłoby 
ujm ę spraw ie narodow ej, w znieoiłoby 
w społeozeństwie rozterkę n iepo trze­
bną, i to w łaśnie w chw ili, k tó ra  po ­
w inna być poświęconą poważnem u sk u ­
pienia ducha, pracy natchnionej pod- 
niosłem i w spom nieniam i stu le tn ich  
ofiar i bohatersk ich  wysiłków dla od­
rodzenia O jczyzny, k tóra w skntek b łę­
dów przeszłości b y t niezależny n tra - 
oiła.

W  rozbioin naszem  nie posiadam y 
naw et takiego o rg a n a , k tóry  mógłby 
uważać się za upraw nionym  do w yda­
w ania baseł dla oałego n a ro d u , dla 
w szystkich dzielnio. Galioya m a swoją 
legalną reprezentaoyę w sejm ie, leoz 
obie drugie dzielnice takiej reprezen- 
taey i nie posiadają. Czyż ten  lub ów 
„kom itet obywatelski", złożony na o- 
ohotnika z ludzi nieposiadających m an­
datu do zastępow ania kogokolwiek, o- 
próoz siebie sam ych, albo wreszcie j a ­
kieś zaimprowizowane zgromadzenie, 
chociażby najbardziej liozne, m a p ra­
wo staw iać się u nas po nad sejm, i 
dyktow ać krajow i jak ieś h as ła?  Czy 
znajdzie się jak iś  pow ażny człowiek, 
k tó ryby  z patryotyzm u ohoiał robić 
farsę, ażeby na ra tuszu  lwowskim ohoiał 
dyktować samozwańczo modłę postępo­
wania w spraw ach narodowych dla in ­
nych dzielnio, za kordonami ?

Pow iadają, że młodzież pragnie cb- 
ohodzić rok 1895 żałobą, więc i naród 
powinien pójść za jej głosem poozoi- 
wym. Ze ohęć obchodzenia tej sm utnej 
rooznioy w jak  najbardziej poważnym 
nastro ju  jes t zacną, tego n ik t nie prze­
czy, i żaden uozoiwy Polak z pew no­
ścią na  to nie nastaw ałby  i nie nastaje 
Leoz odkąd to młodzież ma objąć prze­
wodnictwo w narodzie — li dlatego, że 
je s t m ł o d z i e ż ą . . .  Czy zapał to, ozy 
caroznmiałośó ?

K ażda dzielnioa niechaj działa w po­

dobny oh sprawaoh w edług własnego 
zdania, stosownie do okolioznośoi, jak  
jej działać jes t możliwem. I nie jakieś 
bezim ienne kółka m łodzieży niechaj o 
tem  decydują, co i jak  przedsięwziąć 
należy. Niechaj radzą o tem  i rozstrzy­
ga ją  ladzie, którzy przebyli już  szkołą 
żyoia — ludzie, któryoh doświadozenie 
rę. zy za to, że to, oo m ówią i robią jest 
wynikiem  dojrzałej rozwegi i je s t w yni­
kiem sam odzielnego p rzekonan ia , nie 
zaś owooem czyjejkolwiek agitaoyi.

Speoyalnie oo się tyczy G alicy i by­
łoby w tej ohwili proklam owanie żało­
by aktem  zn pełnie niestosownem. Żało­
ba je s t bowiem niem ym  objawem  uozu- 
oia niemocy. Przyoblekam y żałobę wo- 
beo m ajestatu  śm iero i, gdy bezsilni 
wobec niej, ty lko  w  sm utku oiohym 
znajdujem y ukojenie po zrządzonyoh 
nar przez n ią strataoh niepow rotnyeh.

Więc po kimże m am y teraz p rzy­
wdziewać żałobę? Czy po ideałach n a ­
szych, które są nieśm iertelne, i teraz 
po stu  la tach  próby ogniowej, iśniej- 
szym niż kiedykolwiek jaśn ie ją  b la­
skiem ? Czy po bohateraoh i męozenni- 
kaoh epoki porozbiorowej, k tóryoh m o­
giły  są Bożym posnw em  lepszej przy­
szłości dla narodu?

Rozumielibyśmy zresztą żałobę tam , 
gdzie uozuoia narodu absolutnie nie 
mogą objawić się inaozej jak  tylko w 
podobny sposób bierny i niem y. Leoz 
naw et i tam  uw ażalioyśm y to za n ie­
potrzebne m am o w an n  ofiar najszlache­
tniejszych, gdyby  dla m anifestacyi sa­
mej narażano się na  mściwe znęcania 
się dzikiej przemooy. A le ju ż  absolu­
tnie nie pojm ujemy raoyi żałoby w 
Galioyi, gdzie Bogu dzięki, co m yślim y 
i oo czujem y r .e  potrzebujem y obja­
wiać symbolicznie, niem em i oznakam i— 
i gdzie przedew szystkiem  możemy dzia­
łać, możemy p r a o o w a ć  w duohu n a­
rodowym.

W ięc po w ystaw ie kośoiuszkowskiej, 
k tóra powinna nam  dać impuls do szcze­
gólniej intenzyw nej praoy nad odro­
dzeniem  narodu w ew nętrznem , nad 
wzmoonieniem jego sił, na  w szystkioh 
polach produkoyi, ozyż m am y przy 
wdziewać szaty  pokutnych żałobników  
bezsilnych ?

Zapewne, że to  o wiele ła tw iej w 
bom bastyoznyoh frazesaoh nakazyw ać 
żałobę, niż ooś zrobić dodatniego, niż 
zapał objaw ić w czynie rozum nym . 
W ierzym y jed n ak  o ty le  w  dojrzałość 
po lityczną naszego społeozeństw a, iż 
pew nie nie przypuszczam y, ażeby n ie ­
rozw ażne hasła  m ogły u  nas posłaoh 
znaleźć.

Praoa patryotyozna, praca w  oiohem 
sk u p ien ia  ducha, a gorąoa i serdeozna, 
dla dobra spraw y narodow ej — oto 
naszem  zdaniem  najodpow iedniejszy 
sposób objaw ienia na zew nątrz , że s tu ­
le tn ia  niew ola uczyniła  z nas naród  
dzielny i hartow ny.

Teraz n ie zabaw iajm y się żałobą 1

KCoESPONDENCYE.
Poznań 18 listopada

(Wystawa w Poznauiu.— Zmiany ministoryalne.)
(N . U.) Mówiąc o wystawie poznań­

skiej, czytelnicy wasi będą mieli bez wąt­
pienia na myśli co dopiero zamkniętą 
wystawę we Lwowie. Tak nie jest. Wy­
stawa lwowska obejmowała kraj ca 
potrafiła ona zainteresować i poruszyć 
wszystkie czynniki i żywioły kraj ten

składające a oDszerne koła ludzi poświę­
cenia szczerze ojcowską spuściznę m iłu­
jących, poniosło dla niej trzechletnią nie­
zmordowaną pracę i znaczne finansowe 
ofiary. Wasza wystawa była też w całem  
tego złowa znaczeniu dziełem poważnem 
i wspaniałem, nosiła cechę iście narodo­
wą, jakiejbyś daremnie po .mych szukał 
wystawach, w niej b rał udział i Polak i 
Rusin, do jej uświetnienia przyczyniła 
się i m itra k ążęca i chata wieśniacza, 
przemysłowiec i rolnik, ona też była 
pełną politycznego znaczenia a z pe­
wnością stanie się punktem zwrotnym, 
od którego Galicya rozpocznie nowe, dla 
caratu i bopactwa krajowego potrzebne, 
życie i rozwój ekonomiczny.

Nasza wystawa w porównaniu z wa­
szą będzie przedsięwzięciem skromnem, 
już to dlatego, że nasze księstwo nie 
może się mierzyć z obszarem Galicyi, 
jak również i dlatego, że ona będzie 
tylko wyłącznie przemysłową, a rolnictwo 
zapewne tylko bardzo pośredni w niej 
weźmie udział. Tworzymy więc wystawę 
przemysłową w kraju rolniczym i w tem 
cała trudność zadania spoczywa.

Cechą jednakże charakterystyczną 
przyszłej poznańskiej wystawy jes t zgo­
dny w niej dotychczas współudział dwóch 
narodowości, niemieckiej i polskiej, współ­
udział, który nietylko na tem polu ale i 
ua żaduem iunem  dotychczas się nie 
zamanifestował. Czy ta harmonia współ­
działania panować będzie przez cały czas 
prac przygotowawczych i trwania wysta­
wy ? Przyszłość to jedynie dopiero okazać 
może. W każdym razie obie dotychczas 
wrogo dla siebie usposobione strony po­
winny okazać wiele taktu i wyrozumie­
nia, by uniknąć zgrzytu i fałszywego 
dźwięku, któryby dotychczas panującą 
zgodę popsuć był w stanie. W takich 
stosunkach rzeczą jest jasną, że my wo­
bec Niemców dopiero wtedy z pewną siłą 
i znaczeniem występować możemy, jeżeli 
nasz przemysł specyficznie polsk i j rzez 
polskie firmy reprezentowany ilością : 
jakością okazów dojdzie do tego jsisiez 
uia i wagi, że nam da stały undament, 
na którym słuszne nasze pretensje oprzeć 
będziemy mogli. Dlatego też społeczeń­
stwo polskie tutejsze porusza i mobili­
zuje wszystkie swoje siły, tworzy osobne 
komitety, galwanizuje liczne towąfżfystwa 
przemysłowe, by tylko najszersze kola 
do współudziału zniewolić i zaohęcić; 
w tym też to celu nawet udaliśmy się 
do galicyjskiej braci o wsparcie i pomoc, 
której uam z pewnością do ofiar pocho­
pni a w swych wyrobach znakomici (co 
dowiodła wystawa lwowska) przemysłow­
cy z nad Sanu nie odmówią. Wszak cho­
dzi tu o honor narodowy a wiadomo 
jest, że pod tym względem jesteśmy je ­
dni i niepodzielni.

Z pociechą przyznać musimy, że kil­
ka firm lwowskich, krakowskich, a n a ­
wet przemyskich, formalne zgłoszenia 
na naszą wystawę nadesłało, z radością 
przyjęliśmy zapowiedź Jana hr. Potoc­
kiego z Rymanowa nadesłania kolekcji 
drogocennych wyrobów kraiowych, wszy 
stko to razem jednakże nie zaspokaja 
naszych nadziei w tej mierze jakbyśmy 
tego spodziewać się mogli, przez wzgląd 
na to, że wiele wytworów i fabrykatów 
przemysłowcy galicyjscy wprost z wy­
stawy lwowskiej do Poznania bez ża­
dnych trudów kosztów i nakłaiów  prze- 
słaćby mogli. Spodziewamy się ze wszel­
ką pewnością, że to co się nie stało, stać 
się jeszcze może, tem bardziej, że te r­
min zgłoszeń przez komitet tutejszy je ­
szcze przedłużonym został.

W początkach mieliśmy nie mało
ambarasu w wyszukaniu dobrego i do 
godnego miejsca na pole naszych popi­
sów. Byliśmy pod tym względem w tem  
samem położeniu w jakiem znajduje się 
obecnie m agistrat lwowski z wyborem 
miejsca najstosowniejszego pod budowę 
teatru. Obecnie jednakże dzięki rzadkiej 
j takich razach uprzejmości władz woj­

skowych, kwestya ta przez dozwolenie 
użycia stoków fortecznych na cele wy­
stawy została szczęśliwie pokonaną i 
rozwiązaną. Miejsce to pomiędzy beri i- 
ską i królewską bramą położone dość 
obszerne, zarosłe wysokiemi drzewami, 
stanowiące latem ulubiony cel prze­
chadzki pozuańczyków, leży nad główną 
arteryą komunikacyjną, łączącą dworzec 
kolejowy ze samem miastem. Nie wąt­
pić też należy, że wystawa nasza sta­
nie się mianowicie w niedzielę i dni 
świąteczne miejscem zbornem publiczno­
ści wielkopolskiego grodu, pod warun­
kiem naturalnie, że pogoda będzie na 
nas łaskawszą, jak tego roku była na 
wystawę lwowską. Spodziewamy się rów­
nież u siebie na rok przyszły licznych 
a zawsze drogich nam galicyjskich go­
ści, którzy, mamy nadzieję, dadzą nam 
sposobność odwdzięczenia się za iście 
ci ilewskie gody z jakiemi po kilkakroć 
Wielkopolan we Lwowie przyjmowano.

Urządzenie przyszłej wystawy tak tu 
wszystko i wszystkich absorbuje, że nie 
uamy nawet czasu by zastanowić się 
L»d skutkami jad ie pociągnąć sa sobą 

mogą nagłe i najmniej* spodziewane 
-.miany m inisterstw a berlińskiego. Nikt 
spodziewać się nie mógł, by po pioru­
nującej na szlachtę pruską mowie cesa­
rza w Królewcu, zajść mogły tak prędko 

tak radykalne i w myśl tejże samej nie­
dawno potępionej szlachty zmiany. A- 
graryusze i ich związek tryumfują — 
nie myślą już przechodzić do so c ja li­
stów, jak to Ruprecht przed dwoma 
laty oświapczył, lecz owszem cesarzowi 
i nowemu rządowi przesyłają hymny 

^wielbienia, miłości i bezgranicznej wier­
ności. Tempora mutantur.

Jakiem i to będą dobrodziejstwa, które 
rząd myśli wrzucić na zapełnienie wy­
próżnionej kieszeni ostatniemi niepowo­
dzeniami wycieńczonego rolnika, zkąd 
jnają spłynąć owe różowe fale, wypełnić 
mogące rozbujałe nadzieje partyi agrar­
nej ? Przyszłość dopiero okazać może, bo 
chwilowo ani zawartych na długi prze­
ciąg czasu międzynarodowych traktatów 
handlowych zmieniać nie można, ani też 
przejść raptem ze złotej monety do bi- 
metalizmu, bo najpierw walutę tę z wiel­
kim bólem i poświęceniem wprowadzi­
liśmy u siebie, a dalej, że coraz więcej 
przychodzimy do tej jasnej świadomości, 
że tak moneta monometaliczna jak  i bi- 
metaliczua nie wiele w naszych stosun­
kach ekonomicznych jes t warta, i że ko­
niecznie nam  potrzeba obejrzeć się za 
nowym sposobem wymiany, któryby no­
woczesnym wznowionym potrzebom han­
dlu i przemysłu w zupełności odpowie­
dzieć był wstanie. Chyba, żo jakiegoś 
norego  rodzaju monopol na spirytus, ty­
toń, a nawet sprowadzane do Niemiec 
zbeże potrafią zadość uczynić żądaniom 
rolników i zaspokoić potrzeby nieustają­
ce a ciągle wzrastające kasy państwo­
wej. Księstwo nasze jes t krajem rolni­
czym, a z tego względu i rolnikom n a ­
szym życzymy najlepszego rozwiązania 
bardzo zawiłych kwestyi. Tymczasem 
partye przewrotu mają otrzymać obo­
strzone prawa. Byle nas Polaków do o- 
wych partyi przewrotu nie policzono i

byle na naszej skórze się nie skrupiło,
-o  ta pobłażliwość ze strony konserwa­
tystów, dziś przy sterze będących liczyć 
nie możemy.) Wszak u nas wszystko po 
starem u, wszystko jest możebne a skutki... 
bismarkowskich czasów całym ciężarem 
nas przygniatają. Daj Boże by było le- 
p ie j!

Warszawa d 17. listopad.
Słabym  tylko eohem odbijają się za 

gran icam i jęk i męozonyoh wszelkiemi 
sposobami ofiar, nad k tórem i się Mo­
skale z całą brutalnośoią właśoiwą swej 
ras.e, n ieustannie znęcają. Dosyć je s t 
zwać się Polakiem  i być katolikiem , by 
bez najm niejszego przew inienia, bez 
sądu i śledztwa dostać się do oytadeli 
lub w Sybir, a m ienie pozostawić na 
łup zbirów  moskiewskioh. Dochodzą 
was odgłosy tylko jaw niejszyoh i więk- 
azyoh zbrodni i okruoieństw, a nie wie- 
oie o liczbie męozenników, k tórzy  oi- 
oho bez jęk u  boleśoi znoszą prześlado­
wanie ozynowników, bojąc się naw et 
głośniej poskarżyć, by  nie śoiągnąć na 
siebie jeszoze oięższyoh prześladowań.

Z naną je s t w am  h isto rya „fabryka- 
cyi prawosław nyoh", k tórą wym yśleli 
sobie popi do spółki z czynownikami 
caratu . M yliłby się ten, k tó ryby  sądzii, 
że idzie tym  panom  o propagandę re ­
lig ijną . N ie! Idzie im  ty lko o łapówki 
i zyski, jak ie  z każdej spraw y w yciąg­
nąć umieją.

Oto k ró tka  h isto rya  konduktora U.,
0 k tórej się onegdaj dowiedziałem, a 
k tó rą  bez w ym ienienia nazw iska poda­
ję , ponieważ spraw a nie je s t jeszcze 
skońozoną. K onduktor U., żonaty, ojcieo 
sześoiorga dzieci, w yznania rzym sko­
kato lick iego , o trzym ał wezwanie do 
oyrknłu, gdzie m u jego  paszport służ­
bowy, n a  podstaw ie doniesienia popa: 
„że dziadek jego  je s t pochow anym  na 
om entarzu unickim *, odebrano i wy­
stawiono now y, w k tórym  ju ż  jako  
praw osław ny figurował. N ie pomogły 
prośby i błagania, dano m a do zrozu­
m ienia, że jeśli popa i ozynowników 
nie opłaci sowioie, o trzym a nakaz, by  
dzieoi i  żona rów nież n a  prawosławie 
przeszli. Udał się więc biedaozysko na 
drogę sądową i po lioznyoh zakosach
1 przedstawieniach, orzeczono w P eters­
b u rg u , „że on je s t prawosławnym , je ­
dnak  żona i dzieoi są katolikam i".

W idząo, że nie ozyska spraw iedli­
wości, przyjął ten  w yrok, a godząc się 
z sm utną rzeczywistością, cieszył się, 
że przynajm niej żona i dzieoi unikną 
nadal prześladowań ozynowników. Nie 
wiedział biedak, czem są moskiewsoy 
ozynownioy. W parę tygodn i otrzym a! 
ponowne wezwanie do oyrknło, gdzie 
od niego zażądano, by  złożył w szystkie 
m etryki i  świadeotwo ślubne. Teraz 
dopiero przekonał się, że grożą m a 
dalsze prześladowania i mimo, że lega­
lizowane odpisy tyoh dokum entów znaj­
dowały się w rękach adw okata, ośw iad­
czył w oyrkule stanowczo, że dokum en­
tów nie posiada.

W kilka dni później o godzinie 2 
w nooy, otoozono m ieszkanie żandar­
m am i i zrobiono u  n iego ścisłą rewi- 
zyę. Po bezsknteoznem  przeszukaniu 
rzeczy, łóżek, a  naw et wy trzęsieniu 
słom y z sienników , zerw ano podłogę 
i  tam  znaleziono doknm enta.

Po tym  noonym  rabunku pozosta 
wiono U. w spokoju aż do ohwili odno­
w ienia paszportu słnżbowego n a  r. 1894. 
Teraz po skradzenin dokum entów w pi­

sano m u w paszport, że je s t p raw o­
sław nym  i  s tanu  wolnego, a gdy żądał 
popraw ki, że je s t żonatym  i ojoem 
sześoiorga dzieoi, dostał lakoniozną od­
powiedź, że je s t kaw alerem , ponieważ 
nie b ra ł prawosławnego ślnbn, a z ka- 
toliozką nie wolno się żenić praw o­
sław nem u. N adto  radził m a urzędnik, 
by  się w ładzy n ie naraża ł a  lepiej oże­
n ił z jak ą  prawosławną, a wówozas 
nietylko że un ikn ie  prześladowań, ale 
owszem będą go protegować. U dał się 
więo ponow nie na  drogę p raw n ą, a 
tym czasem  dostał z cy rku łu  urzędowy 
nakaz, opiewająoy m niej więcej w te  
słow a: „N akazuje się, by ze względu 
n a  m oralność pnbliozną, najdalej do 
trzeoh dni rozszedł się z kobietą, z k tó ­
rą  już  od la t dw unastu w nieślubnym  
zw iązku żyje i by w ydalił od siebie, 
w tym  uamym term inie, nieślubne owe 
dzieoi, bo w  razie nieposłnohania tego 
zakazu zostanie ukarany  zesłaniem n a  
posolenie w S ybir!

Zanim  przyjdzie odpowiedź z P e ­
tersburga, upłynie może i rok niejeden, 
a tymozasem w ydarto  nieszczęśliw em u 
żonę, dzieoi i odebrano naw et możność 
-omodlen się w katoliokim  kośoiele 
do Boga, by m u dał sił i wytrwałośoi 
do znoszenia dalszyoh katuszy.

Oto jeden  z faktów , k tóry  rzuoa 
światło na  gospodarkę m oskiew ską w 
daw nej stolioy Polski.

MADAGASKAR.
Lwów d. 20. listopada.

Z w yjątk iem  Anglii opinia oboję- 
ję tn ie  przyjm uje przygotow ania F ran - 
oyi do w ypraw y n a  M adagaskar. W A n­
g lii też, k tó re w roku 1887 w raz z in - 
nem i m ooarstw am i uznała p ro tek to ra t 
franouski n a  M adagaskarze „w raz z j e ­
go n astęp stw am i”, n ie m ogą nio po­
w iedzieć przeoiw  sam ejże w ypraw ie, 
ty lko  ją  niepokoi ton  stanow czy, w j a ­
kim  przedłożenie rządow e o k red y t 65 
mil. fr. uzasadn iał m in iste r sp raw  za­
g ran icznych  p. H annotauz. D zienniki 
ang ie lsk ie  podnoszą, że F ranoyi p rz y ­
znano ty lko  pro tek to ra t, ale nie anne- 
ksyę, o której m arzy  rząd  franouski. 
Czy tem uż is to tn ie  o anneksyę ohodzi, 
to  się  po k aże ; i rzeczą n a tu ra ln ą  w po- 
lityoe będzie, jeże li Howasi zdeoydują 
się na  w ojnę. W ynik zaś w ojny zade- 
oydnje, jak ie  stanow isko F rancuzi za j­
m ą w M adagaskarze. P raw o oręża je s t  
w stosunkach m iędzynarodow ych uzna­
ne, i przedew szystkiem  A nglia —  ohoć- 
by ty lk o  ze w zględu na E g ip t — za­
pew ne n ie  zeohoą praw a lego podać 
w w ątp liw ość; a  nad to  n ie mająo sił 
odpow iednioh, n ie  zdoła przeszkodzić 
Francuzom , gdyby  w razie  zw yoięztw a 
sięgnęli poza g ran ice  p ro tek to ra tu , ja k  
to  uczynili i czynią w T unetan ii. Re­
sz ta  E uropy, a  ostateoznie, ohoąo n ie 
ohoąo, i A nglia będą ty lko  obserw o­
wać, jak  sobie F ranoya poradzi z no ­
wym  kłopotem , k tó ry  sobie z M adaga­
skarem  gotu je, i rozpatru je  ty lko, ja k i  
przebieg  weźm ie kam pania w k ra ju , 
k tó rego  rząd  um yślnie zaniedbyw ał 
w szelkie kom unikaoye, aby  u trndn ió , 
jeże li n ie  udarem nić w szelkie n a jazd y  
oboyoh, w k ra ju  z k lim atem  zw ro tn i­
kow ym , więo dla E uropejozyków  nie­
bezpiecznym , słabo zaludnionym  i  prze­
w ażnie jałow ym .

R ząd  franonski p rzedew szystk iem

Niewdzięczna.
Obrazek Wiktora Gomulickiego.

— N i e ! nie warto być na tym świe 
cie człowiekiem szlachetnym 1

Zdanie takie wygłosił mężczyzna n ie ­
młody, w którym to przedewszystkiem 
uderzało, że zamiast „szlachetnym " wy­
mawiał „ślachetnym ”. Mężczyzna ten sie­
dział na żółtym, jesionowym fotelu, przed 
żółtem, jesionowym biurkiem, w pokoju, 
którego ściany wyklejone były tapetą ko­
loru żółtego o rysunku naśladującym ja ­
sion. Twarz mężczyzny była również żół­
tawa i pokreskowaua drobniutkiemi zm ar­
szczkami, jak skórka na pieczonem jab ł­
ku ; co się zaś tyczy wachlarzowatej, cie­
mno-blond brody, zbyt ona była ciemna 
i zbyt blond, aby nie odgadywało się, że 
pod zwierzchnią jej powłoką kryje się 
włos, jeżeli nie biały, to — żółty.

— Nie warto 1... — powtórzył raz 
jeszcze — i wstał, aby piszczącemu w 
klatce kanarkowi nalać świeżej wody do 
kubka. W tym pokoju bowiem, będącym 
kantorem fabryki, wisiała klatka z ka­
narkiem i stały na oknie kwiatki w do­
niczkach. Prócz tego, na zewnętrznej 
stronie drzwi naklejony tam był obra­
zek Matki Boskiej Częstochowskiej, na 
szafce zaś jesionowej, stojącej za fote­
lem, klęcz j  dwa gipsowe aniołki, wy- 
ciągające błogosławiące dłonie nad gło­
wą gospodarza.

Istna to była idylla, zniewalająca do 
uw agi:

— Poczciwa ja t aś dusza tu mieszka— 
nabożna i serdeczna...

— Otóż, com chciał mówić — cią­
gnął mężczyzna z brodą, wracają na fo­
tel — czy znałeś pan nieboszczyka Ślą­
skiego?

— Trochę... — odrzekł gość, kręcąc 
się niespokojnie na stołku, niezbyt w i­
docznie rad wynurzeniom gospodarza.

— Krótko pow iem : Śląski nył moim 
najlepszym i najszczerszym przyjacielem. 
Rażeni' zaczęliśmy „pra klykę" i razem 
ją skończyliśmy. Było między nami za­
wsze ta k : co moje — to twoje, co two­
je — to moje. Jak pan wiesz, było mi 
z p o c z t u  ciężko. Slaski zaś dostał po 
ojcu gotówkę He razy potrzeba przyci­
snęła, szło się do Slasia, jak  w dym... 
Dawał, zawsze dawał, na prosty kwitek 
dawał — u wet bez procentu, jak Boga 
kocham ! Raz pow iada: na co między 
nami kw itli? ... weź, kiedy daję, a jak 
będziesz miał, to oddasz... Ale ja  na to 
nie pozwoliłem; u mnie porządek to 
grunt. Na kaździuteńki grosz com po­
życzył, wystawiałem Śląskiemu rewers 
formalny.

— I  oddałeś pan wszystko? — w trą­
cił gość obojętnie.

— Czyż potrzeba o to pytać ?... 
Chwała Bogu, znasz mnie pan i znają 
mnie ludzie. Spłaciłem co do kopiejki 
wszystkie rewersy, jakie mi przedsta­
wiono. Tylko, że dużo ich zaginęło...

— I na cóż to się Ślaskir mu zmarło?

— Licho wie. Ze zgryzot podobno. 
Bo wiodło mu się nie tę g o ; można na­
wet powiedzieć, że mu się wcale nie 
wiodło. Co wziął po ojcu, s tra c ił ; potem 
musiał pożyczać na wysokie, na bardzo 
wysokie procenta. Przyszły lata ciężkie, 
fabryka nie szła i zjadły go procenta 
lichwiarskie... Szkoda człowieczyska! 
Poczciwy był z kościami, najzacniejszy, 
najszlachetniejszy, najmilszy — ale...

— Miał jakąś wadę?
— I to wielką. Brakowało mu tego...
Mówiący stuknął palcem w koniec

swego organu powonienia. Miał zaś or­
gan ten pysznie rozwinięty. Grzbietowa 
jego lin ia przedstawiała powierzchnię 
falującą, jak morze wzburzone. Na pa­
górku najwyższym siedziały dumnie bi­
nokle, na niższych, niczem nie zajętych, 
porastały drobne, rzadkie włoski. Koń­
czył się zaś on wydłużeniem zaostrzo- 
nem i giętkiem, dzięki któremu zdawał 
się chwytliwym, jak trąba słonia.

— Do interesu, widzisz pan — obja­
śniał — konieczne są dwie rzeczy : ho­
nor (wyraz^ten wymówił przez ch) i... nos.

W ybuchnął głośnym, krzykliwym 
śmiechem, rad własnemu dowcipowi; po­
tem ciągnął spokojn iej:

— Slaski (niech z Bogiem spoczy­
wa 1) nie miał do niczego nosa. Nigdy 
nie wiedział, zkąd w iatr wieje. I  - 
mieli mało roboty, a dużo zarabiali, on 
roboty m iał dużo i tracił. Albo to jego 
ożenienie ?... Słyszałeś pan o niem?.,.

— Nie, nie słyszałem.
— Każdy z nas, jeżeli się żeni, to

po to, żeby sobie los poprawić. Małżeń­
stwo, wiadomo, nie rom ans. I  Śląski 
mógł był zrobić partyę przyzwoitą. Chłop 
był niczego, przytem fab ry k an t/z  firmą 
wyrobioną i nie bez grosza. Ale on po­
stąpił sobie jak waryat... Zadurzył się 
w jakiejś pannicy ubogiej i, pomimo 
persw azji przyjaciół, wziął ją za żonę. 
P anna nie miała ani szeląga. Słyszysz 
pan : a—n i—sze— ląga...

Głową pokiwał, niby z politowaniem, 
niby z trwogą.

— Nawet nie wiem, czy je j dano 
wyprawę przyzwoitą 1... — jeknat głosem 
zupełnie złamanym.

— Zapewne była przystojna ? — w trą­
cił gość, myśląc o czem iunem.

— Przystojna, pan mówisz ? Powiedz 
pan ś liczn a! Piękność, panie, całą gę­
bą 1 Ananas, mówię panu, nie kobieta. 
Wysoka, wspaniała, włos czarny, oko 
czarne, usts jak  wiśnie i ciemny me­
szek nad ustami. Przytem , panie, co za 
rsz ta łty !... Ja  się znam na tem... Suknia 

każda leżała di  niej jak  oblepiona: ni­
gdzie fałdki najm niejszej. Ciało białe, 
pulchne, gładkie... Kobieta, panie, jak 
klusek... „Przerastała* jak  to mówią...

W tem miejscu opowiadania, na żół­
tą twarz brodacza w ystąpił rumieniec. 
Małe oczki zaiskrzyły mu się jak u kota, 
a drgający koniec nosa zdawał się skrę­
cać rozkręcać, na kształt trąby słonia, 
po łup wyciągniętej...

— Ja  się znam  na tem l — powtórzył 
raz jeszcze, i zaśmiał się swym głośnym,

wybuehliwym, do spazmów podobnym, 
śmiechem.

— Więc ów Śląski ? . . .  — zagadnął 
gość, któremu spieszno było do końca.

— Owemu Śląskiemu, proszę pana, 
powiedziałem raz tak : „Słuchaj, chłopie, 
żebyś ty m iał taki nos do interesów, jak 
do kobiet, jużbyś był dotąd właścicielem 
czteropiątrowej kamienicy i folwarku!..." 
Ale to inna kategorya a tamto inna. 
Ślasio miał żonkę rarytną, fabryka je­
dnak szła mu kulawo. Przytem dostał 
jakiegoś defektu w wątrobie, czy w ser­
cu, Bóg raczy wiedzieó... Sechł, panie, 
w oczach, jak wiór... Dłużnicy płacić nie 
chcieli, a wierzyciele położyli areszt na 
maszynach. Nie widywaliśmy się w osta­
tnich czasach w cale , o wszystkiem mi 
jednak ludzie donosili. Nareszcie zlicyto­
wano go i fabryka stanęła.

— I  to już koniec ?
— Co zuowu 1 To właściwie początek 

dopiero. Jednego dnia chłopiec jakiś ob­
darty przynosi mi ćwiartkę papiei- zło­
żoną we czworo i zabazgraną ołówkiem. 
Czytam : „Kochany Antku 1 Jestem w
szpitalu. Nie wiele mi się już należy. 
Zaklinam cię na naszą przyjaźń dawną, 
nie odmów mej prośbie i przybądź za­
raz. Bóg ci to wynagrodzi." Podpisano: 
Śląski. Jak  mnie pan znasz, miękkie 
mam serce; więc bez nam ysłu: kapelusz 
na głowę, kij w rękę i jazda do szpita­
la. Mój Slaski leży j a k  nędzarz i ręce 
do mnie wyciąga, jak* do świętego. Zona 
obok, z chustką przy oczach, śliczna jak 
zawsze, choć bledsza trochę i szczuplej­

sza. Litość mnie zdjęła. „Ś ląsk i! — mó- 
wię — pewnie jesteś w potrzebie. Jeśli 
się który z tamtych rewersów znalazł, 
gotów jestem  zaraz zapłacić...* „Gdzie- 
ta m ! — odpowiada niewyraźnie — wszy- 
stk - przepadły. Ale nie o to już teraz 
chodzi. Dni moje policzone. Dziś, jutro, 
umrę i żonę zostawię sierotą. Nie mam 
nikogo z bliskich, aby mu opiekę nad 
nią powierzyć. Przytem interesa moje 
zawikłane. Trzeba upominać się, docho­
dzić, procesować. Czyż ona biedaczka da 
sobie z tem radę!...* Przy tych słowach 
żonę przyciąga i całuje w czoło. Ona 
cmokcze go po rękach, i oboje płaczą. 
Mnie samemu na płacz się zbierało, ale 
myślę sobie: , „Do czego to zamierza ?“ 
Tymczasem Slaski uspokoił się. Siada 
raptem na łóżku i głosem jak  z ambony 
mówi do m n ie : „Antosiu ! przyjacielu 1 
na siedm rar Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa zaklinam ciebie: stań  się opie- 

m ' żony mojej i nie daj jej zmar­
nieć między lu d źm i! Z tamtego świata 
błogosławić ci będę! Nagrodę ci u Boga 
uproszę!“ Powiedziawszy to, na pościel 
pada bez siły. P a trzę : oczy zamknął, 
twarz blada jak p łó tno , prawie nie od­
dycha... Myślałem, że już po nim. Ale 
ocknął się po chwili. Z pod poduszki 
papiery jakieś eyciąga i oddaje mi, nic 
nie mówiąc. Wziąłem papiery i chciałem 
odejść. Dał mi znak , aby się zbliżyć. 
Przystąpiłem, a on mi szepcze do ucha: 
„Przysięgnij...* Cóż miałem robić. Przy­
siągłem.

(D. n.)
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Wielopolski i hr. Wład. Wielopolski ;  ̂
Józef Weyssenhoff, ks. Miecz. Woroniecki; 
p. Wydźga, p. Abd. Zan, radca komitetu 
Tow. kred. ziem., p. Anton Zaleski, wy­
dawca i współredaktor Słowa  i ordynat Za- 
moyski.

T rz ęs ien ie  ziem i. Z Reggio di Cala- 
bria coraz straszniejsze nadchodzą doniesie­
nia o spustoszeniach zrządzonych przez trzę­
sienie ziemi. Gmina Seminara, jak dziś te­
legrafują, znajduje się cała w gruzach. Zgi­
nęło tam 13 osób, a przeszło 50 jest ran­
nych. W miejscowości Palmi zawaliły się 
wszystkie domy mieszkalne. Siedmioro ludzi 
zginęło, a przeszło 50 jest pokaleczonych. 
W Maloocechio i Terra nuova uszkodzone 
są także wszystkie domy mieszkalne. Wszę­
dzie obozuje ludność pod gołem niebem. 
Oficerowie i prcści żołnierze pracują nie­
zmordowanie dniem i nocą nad wydobywa­
niem trupów i rannych z gruzów. W Mi- 
lazzo dały się uczuć ponowne wstrząśnienia 
wczoraj i przedwczoraj.

Król włoski przesłał prefektowi w Mes- 
Binie 20.000 franków celem rozdania po­
między najbiedniejsze ofiary trzęsienia ziemi. 
Taką samą kwotę przesłał król prefektowi 
w Reggio di Calabria. Orispi dał na ten 
sam cel 17 000 franków.

Z okolic nawiedzonych trzęsieniem ziemi 
nadchodzą ustawiczne doniesienia, że żołnie­
rze z podziwienia godną gorliwością i po­
święceniem biorą udział w akcyi ratun­
kowej.

W Prozorze, jak telegrafują wreszcie z 
Serajewa, dało się uczuć wczoraj o godzi­
nie 2 minut 47 po południu trzęsienie zie­
mi, idąoe w kierunku z północnego wschodu 
na południowy zachód. Trwało ono dwie 
sekundy.

Z d ra d a  o ficera ch iń sk ieg o . Pułko­
wnika chińskiego Tso-Ying-Liu uznano 
winnym następujących przestępstw, spełnio­
nych podczas ostatniej wojny: Udzielił on 
Japończykom nader ważnych szczegółów, 
dotyczących zamiarów wojsk państwa nie­
bieskiego ; odłączył się podczas bitwy od 
swego oddziału i zbiegł. Prawodawstwo 
chiński# w okropny sposób karze podobnych 
przestępców i istotnie opowiadanie egzekncyi 
wstrząsa do głębi. Winowajcę przygwoździł 
kat do deski, którą następnie mocno przy­
wiązał do pala. Następnie pomocnik kata 
otworzył mu usta, a kat wyrwał przestępcy 
język zdradziecki, poczem pomazano smołą 
nogi i zapalono je, toż samo uczyniono z rę­
kami. Tu nastąpiło chwilowe przerwanie 
tortur. Herold odczytał rozkaz cesarski, któ­
ry odbierał pułkownikowi wszystkie zaszczy­
ty i przywileje człowieka. Wyrok kończył 
się słowami: .Błagamy Buddhę, ażeby
zdrajcy nie przyjmował do chwały swojej*. 
W chwili tej nieszczęśliwy walczył już ze 
śmiercią, ale ponieważ oddychał jeszcze, 
rozpoczęto na nowo tortury; kat wybił mu 
zęby za pomocą dłuta i młotka, następnie 
szczypcami oberwał mu nos. Na koniec w 
ciągu trzech minut lał na niego wrzący 
olej. Zwęglone szczątki wrzucono do dołu. 
Egzekucyi tej przyglądał się tłum cały lu­
dności, w tej liczbie wielu oficerów i euro­
pejczyk, Niemiec Wogt, który komunikuje 
owe wstrząsające szczegóły.

L iberalny  organ  rosyjski, wychodzą­
ca we W iedniu  Piliticzeskaja Ghronika 
p isze : „O nowym oarze Mikołaju II.
obiegają rozm aite wieści, wszelako w ięk­
szość onyoh, jako też jego m anifest 
przy w stąpieniu na tron, przem awiają 
na jego korzyść. Z resztą jeśli się po­
tw ierdzą pogłoski o usunięoiu Bie-douo- 
soewa i całej szajki reakcyjnej, k tóra 
A leksandra III. otaczała, to nowe car­
stwo wanie przyjęte będzie powszechnie 
z zapałem".

B ułgarya nie by ła  n a  pogrzebie ca­
ra  reprezentow aną. Ztąd w noszą, iż 
Mikołaj II  kazał uw iadom ić rząd bu ł­
garski, że oo do B nłgary i będzie się 
trzym ał polityki swego ojoa.

Parlam ent rum uński został zw o ła­
ny na 27. listopada.

Z m a rli. Mai w ina z hrabiów Starzeń- 
skieh K orytow ska, w łaścicielka dóbr ziem ­
skich , zmarła wczoraj we Lw ow ie przeżyw ­
szy la t 77 . Pogrzeb  z u licy  SkarbkowBkiej 
Da dw orzec Podzam cze odbędzie się jutro 
w środę o godz. 10  raDo. Z łożenie zwłok  
do grobowca fam ilijnego w P łotyczy odbę 
dzie się we czw artek o godz. 11 przed po­
łudn iem .

Sztuki piękne.
Reperto&r teatralny. D ziś we środę 

„M arya S tu a rt"  tr a g e d y a . w 5 aktach 
W . Szeksp ira , S iedem nasty gościnny  w ystęp 
p an i H eleny  M odrzejew skiej. W e czw ar­
tek  „ P a n n a  m ężatka*  kom edya w 5 aktach 
Józefa  K orzeniow skiego, ośm nasty gościn­
ny w ystęp p. H eleny M odrzejewskiej.

* Dyrekcya te a tru  h r . S karbka  z po­
w odu jub ileu szu  A snyka w znowi „K iejs tu ta"  
i  n a  przedstaw ienie to zaprosi au to ra .

* P . H e len a  M odrzejew ska p rzy ję ła  
■oproszenie dy rek tora  te a tru  im . F re d ry  w 
S tan isław ow ie p. A ntoniew skiego i w ystąpi 
w  tern m ieście raz  jeden w ostatn ich  dniach 
bież. m iesiąca.

* N a k ła d em  „W y d aw n ie tw a Indo­
wego* za  listopad  i g rndzień  w yszło opo­
w iadanie  Józefa  H opcasa  „B iedni Indzie", 
część n .  Je s t to opow iadanie z szarych 
dziejów  codziennego życia, fotografia z gro 
m adki lndzi p racy , gdzie tro sk  i trudów  
w iele, gdzie najcięższa w alka  o by t się to­
czy. Opowieść p. H opcasa p isana je s t z ten 
dencyą um oraln ia jącą  i uszlachetniającą, po­
budza do pracy, oszczędności i stateczności. 
W końcu k siążk i podane są  sposoby i  w a­
runk i ubezpieczenia na  życie.

P rz e k ła d y  S i e n k i e w i c z a .  W ychodzą­
ce w  Tyflisie pism a orm iańskie in te resu ją  
się  n aszą  lite ra tu rą . Obecnie ukazało  się 
S ienkiew icza „Bez dogm atu" w oddzielnej 
odbitce, w  tłum aozeniu  p. T ig ra n a  T er- 
Jo a n n e s ja n e a ; je s t to przedruk  z dziennika 
orm iańskiego M urg  (M łot). „Pójdźm y za 
N im " rów nież w yszło w osobnej odbitce, 
ja k o  p rzed ruk  z dziennika Arcagank (Echo), 
tłum aczen ia  dokonał p . W ertan ijan . Tenże 
sam  dziennik pom ieścił w szpaltach swojego 
p ism a za  rok  ostatn i „Z dziennika nauczy­
ciela poznańskiego" i „ Ja n k a  m uzykan ta"

Ostatnie wiadomości.
Wozoraj odbyła się w e W iedniu 

p ierw sza konferenoya delegatów  w y­
działów  krajow yoh w spraw ie u jedno­
s ta jn ien ia  s ta ty s ty k i adm inistraoyi au­
tonom icznej. Z Galioyi przyby ł prof. 
P iła t.  Przew odniozył szef sekcy jny  Ina- 
m a S ternegg . Zgodzono się w zasadzie, 
że należy dążyć do w iększej zupełno­
ści i jednosta jności s ta ty s ty k i adm ini- 
s tracy i autonom icznej i zbierać peryo 
dyoznie d a ty  s ta ty styczne .

Pom im o zabiegów  zdetronizow ane­
go z prezesostw a p. Rom ańozuka, ukon 
sty tuow ał się przecie rusk i klub rajchs- 
ratow y. W iedeński korespondent B iła  
sprzyjająoy p. R om ańozukow i, a wedle 
dom ysłu Hałyczanyna , będący sam ym - 
że p. R om ańczukiem  d o n o s i: „D. 16 
bm. ukonsty tuow ał się klub rusk i. Z ja­
w ili się pp. Podlaszeoki, Oohrymowioz, 
B arw iński i W aohn ian in ; p. ks. M andy 
ozewski an i się nie pojaw ił an i żadne­
go pism a n ie  nadesłał. (Od poozątku 
sesyi niem a go we W ied n iu ; p. r. G. 
N.) P rezesem  w ybrano ks. M andyozew- 
skiego, w ioeprezesem  B arw ińskiego a 
sekretarzem  W aohnianina. D aw niej był 
tym ozasowym  prezesem , pod nieobe- 
onośó ks. M andyczewskiego, radca 
Podlaszeoki, ale obecnie stanowozo o- 
św iadczył, że w ybcrn na w ioepresesa 
nie przyjm ie. P. Podlaszeoki, j s k  w ia­
domo nie godzi się na  po litykę swoich 
tow arzyszy, otóż snąć dlatego n ie  chce 
dać swojej firmy.

N a tem  posiedzeniu skonstatow ano, 
że klub nie uchw alał, ażeby reprezen- 
taoyę „speoyalnych interesów  klnbn  
w kom isyi budżetowej poruczyó jakie­
mu posłowi nieruskiem u". J a k  w iado­
mo, w komisyi tej zasiada od k luba 
ruskiego p. Romańczuk, który  z klnbn 
wystąpił, ale m andatn do kom isyi zło­
żyć nie chce, tw ierdząo, iż m a go od 
Izby  posłów, a nie od klnbu.

N a  w c zo ra jszem  z g ro m a d z e n iu  w e 
W ie d n iu  ta m te js z y c h  ro b o tn ik ó w  C zechów , 
p rz e w ó d c a  ic h  K re jc z i u d e rz y ł  n a  m ło - 
d o czech ó w , w y w o d ząc , że le p ie jb y  b y ło , 
g d y b y  p o s ło w ie  m ło d o c z e sc y  z a jm o w a li 
c ię w ięce j p o trz e b a m i lu d n o ś c i, a n iż e li  
m a n ife s ta c y a m i d la  z m a r łe g o  c a ra .

Czeska sekcya krajowej Rady gospo­
darczej wybrała ponownie młodoczteha 
Jandę przewodniczącym, pomimo, że 
pierwszy wybór tegoż nie został przez 
cesarza zatwierdzony.

się to  przecież o to, aby reform ą wy- 
borozą ohooiaż w częśoi spełnić żyoze- 
n ia  proletaryatn , a stać się to może 
przez przyjęoie projektu przedłożonego 
przez rząd w m aron rb., z którym  pro­
jek t polskich mężów zanfania aż do 
nieznaoznyoh szczegółów je s t iden ty ­
cznym".

W obec tego u p arta  opozyoya Ho- 
henw arta i obstaw anie przy Izbach ro- 
botniozyoh, k tórych  an i rząd, ani P o ­
lacy, ani lewica nie akoeptują, wydaje 
się czemś niepojętem . Być może, iż 
dalsze trak tow ania z H ohenw artem  wy­
jaśn ią  sytuaoyę.

Nie od rzeczy będzie przy tej spo- 
sobnośoi przypomnąó, że gdy w m arcu 
b. r. H ohenw art swój pro jek t reformy 
wyborczej opublikował, Poiaoy bez ró­
żnicy politycznych odcieni przeoiw pro­
jek tow i tem u się oświadozyli. K onser­
w atyw na polska prasa projekt Hohen- 
w arta nazw ała „elaboratem  nienależy- 
oie rozważonym " i wyraziła wówozas 
życzenie, które wobec teraźniejszej u- 
partej opozyoyi H ohenw arta i  dziś 
je s t zupełnie na  m ie jso n , a m iano­
wicie :

Klub H ohenw arta nie pow inien  pro­
je k tu  rządow ego (dziś należałoby po­
wiedzieć pro jek tu  mężów zaufania) 
wręcz odrzuoaó, ale sta rać  się uzupeł­
n ić  go odpow iedniem i dodatkam i, a l­
bowiem czystą negaoyą spraw a re fo r­
my wyborozej tylko odraczaną zostaje .

Wozoraj odbyły  się znowu konfe- 
rencye m iędzy Polakam i a lewioą, w 
których pomiędzy innem i b rali udział 
Chlumecky, Zaleski, Jędrzejowioz, P i- 
niński.

Odbyła się wozoraj także konferen­
oya parlam entarnej komisyi Koła pol­
skiego z mężami zaufania.

W iedeń  d. 20. listopada. 
Fremdeńblatt na  podstawie informa- 

oyi ze sfer parlam entarnych  donosi, że 
nie można było doprowadzić do poro­
żu .iienia się m iędzy rządem  a mężami 
zaufania klabów , wohodząoyoh w skład 
koalicyi oo do w ypracow ania takiego 
projektu reform y wyborozej, na  k tóry  
wszyscyby się zgodzili. Dziś odbędzie 
się narada gabinetow a, na  której zapa­
dnie decyzya oo do dalszego postępo­
w ania rządu.

W iedeń  d. 20. listopada. 
Dziś po południa m a się odbyć ra ­

da m inisteryalna, na  której m a zapaść 
postanowienie, ozy w ogóle jeszoze m a­
ją  być prow adzone konferenoye z prze- 
wódoami klubów  ozy też nie.

J a k  wiemy, odbyły  się w  M adry­
cie aresztowania z powoda sobotniego 
wiecu republikanów . Przyozyną are­
sztowań była jednak bójka, k tó ra  przy 
końcu wieou pow stała, gdy Salm eron 
(przewódzoa jednej z frakcyj rep u b li­
kańskich) zabrał głos, a publiczność 
mówić mu nie dała. A resztow ano k il­
ka osób.

Kólnische Ztg. donosi z Londynu, że 
konweneya anglo-rosyjska co do Afgani­
stanu nie jes t wprawdzie jeszcze podpi­
saną, pertraktacye toczą się jednak tylko 
o znaczenie słowa „forteca". Anglia i 
Rosya dawno się już porozumiały co do 
polityki wschodnio-azyatyckiej. Japonia 
w żadnym razie nie zabierze Korei dla 
siebie. W kwesyi dardanelskiej nastąpi 
prawdopodobnie również wkrótce porozu­
mienie i okręty wszystkich państw (czy 
także wojenne?) będą miały wolny prze­
pływ przez cieśn inę/

Wsurawie reformy wyborczej.
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń d 20. listopada.
R eform a wyborcza po wozorajszej 

konferenoyi mężów zaufania nie w stą­
piła w żadne nowe stadyum . Nie m a 
do zanotow ania żadnych pozytyw nych 
szczegółów. Ogłoszone przed dzienniki 
spraw ozdania m ają na oeln tylko u trzy ­
m anie publiozności w naprężenia.

P u n k t ciężkości sytaacyi został prze 
niesiony do klnbn H ohenw arta. H ohen­
w art wobec projektu  polskioh mężów 
zaufania trzy m a się ciągle jeszoze opor­
nie i obstaje p rzy  utw orzeniu Izb ro­
botniczych.

Następnie konferenoye będą miały 
na  celu osiągnięoie porozum ienia z H o­
henw artem  oo do któregokolwiek p ro ­
jek tu . Zdaje się, że na to ozeka rząd, 
aby przedłożyć Radzie państw a projekt, 
k tó ryby  otrzym ał uznanie w szystkich 
stronnictw .

Należy tu  zaznaozyć, że robotnioy 
stanowozo ośw iadczają się przeoiw  u- 
tw orzenia Izb  robotniczyeh. Arbeiter 
Ztg., organ  socyalnyoh dem okratów  
w yraził się o Izbach robotniczych na- 
stępująco : „Jest to  zupełn ie jasnem , że 
pro leta ryat austryack i tak ą  reform ę 
wyboozą, k tó ra  ucieka się do tw orze­
n ia  Izb  robotniczych uw ażaóby mu­
siał jak o  straszną obelgę, jak o  okru tne  
urąganie, jako  prostą prowokaoyę, i 
an i chw ili n ie w ahałby się na  tak ie  
n iesłychane w yzw anie w na leży ty  spo 
sób odpowiedzieć. Jakko lw iek  ze w szyst 
kich stron nporozywie pow tarza się 
pogłoska, że rząd  z podobnym  p ro je ­
k tem  w ystąp ił i rzeozy wiście u tw orzyć 
pragnie Izby  robotn ioze, nam  jed n ak  
w ydaje się to i iem ożliw e".

A rtykuł ten  końozy się następująco: 
„Nie byłoby to  szozęśoiem dla A nstryi, 
gdyby W indisohgratz swoim projektem  
reform y wyborozej zadał kłam w y ra­
żonym  wyżej naszyna nadziejom. Tych 
głosów robotniczyoh przy  przeprow a­
dzeniu reform y wyborczej nie można 
zostawić nieuw zględnionem - Rozchodzi

kn

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

W ied eń  d. 20. listopada.
W ciągu dalszym wczorajszego posie­

dzenia Izby posłów po przemówieniu mi­
nistra handlu W urmbranda postanowiono 
przejść do debaty szczegółowej.

W debacie szczegółowej prsyjęto £§. 
1 i 2 projektu bez zmiany, §. 8 zaś z 
poprawką Rotha. W końcu po odrzuceniu 
wszystkich wniosków z poprawkami i do­
datkami, przyjęto §. 4 w myśl wniosku 
komisyi i na tem obrady przerwano. 

Następne posiedzenie w środę.

T e l e g ^ r a ^ r T L ^ r -

W iedeń  20 listopada. 
Nadporucznik ułanów • W iktor R o z ­

w a d o w s k i  i właściciel dóbr Maryan 
B o g d a n o w i c z  zostali zamianowani 
szambelanami.

Cesarz zezwolił przyjąć i nosić na­
stępujące obce odznaczenia : sekretarzo­
wi ministeryalDemu G r o d o l s k i e m a  
serbski order Takowy, bibliotekarzowi 
Branickich w Suchej p. Ź m i g r o d z  
k i e m u francuską dekoracyę oficera aka­
demii, a generalnemu konsulowi K u 
o z y ó s k i e m u  rosyjski order św. Anny 
II  kl.

Nadkontrolor cłowy w Szczakowej 
F i s c h e r  zamianowany został zarządcą 
urzędu cłowego tamże.

W fedeń  d. 20. listopada.
Ochmistrz dworu cesarzowej baron 

Nopcsa na własną prośbę uwolniony zo­
stał od służby i otrzymał order L e­
opolda w brylantach.

Ochmistrz dworu arcyksiężnej Stefa­
nii, hr. Bellegarde, uwolniony został od 
służby, i zamianowany ochmistrzem dwo­
ru cesarzowej Elżbiety, a na jego miejsce 
zamianowany został br. Gudeuus.

W iedeń  d. 20 listopada.
Według Polił. Corr. dano deputacyi 

francuzkiej na pogrzeb cara, od Kolonii 
do Eydtkun na rozkaz cesarza Wilhelma 
osobny pociąg do dyspozycyi.

W iedeń  d. 20. listopada.
Zam ianow anie G haliba beja  amba­

sadorem  tureokim  p rzy  dw orze tu te j­
szym  w krótce m a nastąpić.

M ianow any oohm istrzem  dworu ar- 
oyksiężnej S tefan ii złoży n rząd  dolno- 
austryackiego  m arszałka krajow ego. 
Jak o  następcę jego n a  ty m  urzędzie 
w ym ienają na p ierw szem  miejson br. 
Czedika (byłego p rezyden ta  kolei pań 
stwowyoh).

W iedeń d. 20. listopada.
W iener Zeitung  ogłasza rozporzą­

dzenie m inisterstw a finansów z daty  
dzisiejszej, zmniejszająoe bieźąoy dług 
państw ow y w paroyalnyoh asygnatach 
hipotecznych ze 100 mil. na 90 m ilio­
nów zł.

P ra g a  d. 20. listopada.
Ju liu sz  G-regr (przewódca młodooze 

chów) złożył mandat sejmowy i wystą­

pił z kom itetu  "w ykonaw czego młodo 
czechów.

B u d ap esz t d. 20. listopada.
W kołach libeialnych panuje od kil- 
dni zaniepokojenie z powodu, że u- 

sfawa o ślubach cywilnych dotychczas 
sąnkcyi nie otrzymała. — Na zgroma­
dzeniu katolików w Białogrodzie król. 
(Stuhlweissenburg) wypowiedziano rzą­
dowi otwarcie w ojnę; i odczytano za­
chęcającą depeszę od arcyks. Józefa (na­
czelnego wodza honwedów). W Izbie 
posłów interpelowano z powoda tej de­
peszy. Jak  widać w kołach bliskich tro­
nu panuje usposobienie przeciwne sank- 
cyonowaniu ustawy o ślubach cywil­
nych.

P e te rs b u rg  d. 20 listopada. 
W ozoraj o godz. 10 przed południem  

odbył się pogrzeb oara w obeonośoi 
dworu i przedstaw icieli oboyoh panu- 
jąoyoh, k tórzy  za carem , carową wdo­
wą i narzeozoną cara postępowali. N a­
bożeństwo w oerkwi forteoznej trw ało  
dwie godziny; w końou pożegnała oar- 
ska rodzina i obcy panujący zwłoki 
A leksandra III., trum nę zam knięto id o  
grobowoa spuszozono.

Ja k  słyohaó, ks. H enryk  pruski 
przywiózł w łasnoręozny lis t W ilhelm a 
IL do oara i oarowej wdowy.

D zienniki donoszą, że H urko złożył 
na trum nie  cara wienieo ofiarow any od 
m. W arszaw y.

P e te rs b u rg  d. 20. listopada. 
Wozoraj w południe odbyło się z 

w ielką uroczystośoią złożenie do grobu 
zw łok A leksandra III. Na pogrzeb p rzy ­
b y li reprezentanoi n ie ty lko  ze w szyst 
kioh stron  Rosyi, ale także ze w szy st­
k ich państw  •uropejsk ioh , a naw et z 
A m eryki i Azyi.

W orszaku żałobnym  było trzech  
królów , następoy tro n u  trzech  w ielkioh 
m ooarstw , osobna depu tacya franou- 
skiej repub lik i, w ielu k s iążą t i  n ad ­
zw yczajnych', posłów, tudzież deputa- 
oye austryackioh, węgierskioh, pruskioh, 
duńskich i baw arskioh pułków, tudzież 
niem ieckiej m arynark i w ojennej, k tórej 
honorow ym  adm irałem  był zm arły  oar. 
P rzy b y li także  rosyjsoy am basadorow ie 
z Berlina, W iedn ia , Paryża, L ondynu i 
K onstantynopola. Z gubern ii rosyjskioh 
przybyli jen e ra ł - gubenato row ie i ko- 
m endanoi w ojsk z Moskwy, W arszaw y, 
K ijowa i Nowoozerkaska, tudz ież  n ie ­
zliczone deputaoye un iw ersy te tów  i za 
granioznyob kolonij w m iastach  rosyj 
skich.

L iozba wieńoów, złożonyoh na tru m ­
nie oara, w ynosiła do wozoraj przeszło 
360. O statn ią  służbę honorow ą przy 
trum nie pełniły  deputaoye tyoh pułków 
rosyjskich i zagranieznyoh, których 
właśoioielem był zm arły  car. Po ukoń 
ozeniu nabożeństw a żałobnego, ucało­
w ali członkowie rodziny i książęta po 
raz  osta tn i zwłoki zm arłego i trum nę 
zamknięto. Zanieśli ją  do grobu na 
swyoh barkaoh oar Mikołaj, ozłonkowie 
rodziny carskiej i  obcy książęta. Wśród 
śpiewu popów i huku salw działowych 
i karabinow y oh, daw anych p rzez  pie- 
ohotę i arty leryę, ustaw ioną w obrębie 
tw ierdzy  piotropawłowskiej i po za je j 
obrębem , spuszczoao trum nę do pod­
ziemi.

B e rlin  d. 20. listopada.
Wedle Beri. Tageblattu ma być na­

stępcą Giersa Łobanow (ambasador we 
Wiedniu).

Wedle Frankfurter Ztg., prosili Giers 
i m inister wojny Wannowski o dymisyę; 
W annowskumu odpowiedział car, że to 
zawcześme.

P a ry ż  d. 20. listopada.
Dziennik Paris ogłasza artykuł Cop- 

pego w formie adresu do cara proszący 
o łaskę dla zesłanych na Sybir Pola­
ków. W Radzie jeneralnej dep. Sekwa­
ny (Paryż) wniósł preses zamknięcie 
posiedzenia z powodu pogrzebu cara. 
Socyaliści z hałasem zaprotestowali. W 
głosowaniu 42 głosami przeciw 25 od­
rzucono wniosek prezesa.

n a  podeszwy, po upływie 5 do 7 dni. 
Tymm»8em sposób dotyohezasowy w y ­
m agał dla skór owczyoh około 2 mie­
sięcy na w y p raw ę ; wołowe 4  miesiące, 
oielęoe od 6 —6 miesięcy i n a  podeszwy 
od 8  do 9 miesięoy. A  że speoyaliśoi 
w yrazili się po próbie bardzo przy- 
ohylnie o dobrooi afcór wyprawionyoh 
według nowego w ynalazk i, więo tedy  
sposób ten  w inien spowodować obniże­
nie een tow aru, obniżenie o m y  w yro­
bów ze skóry i zaznajom ienie się z n im  
garbarzy.

— W ęg ie rsk ie  lo sy  p rem io w e. Przy 
onegdajszym ciągnieniu losów premio­
wych wyciągnięto następujące serye : 
244 278 348 613 647 653 699 723 924 
975 978 986 1100 1501 1510 1592 1710 
1868 1900 2122 2135 2180 2230 2632
2967 3016 3141 3281 3300 3348 3397
3411 3494 3620 3683 3771 3723 3909
4023 4131 4158 4300 4750 4838 4976
5049 5072 5155 5406 5488 5899. Głó­
wna wygrana padła na s. 4158 nr. 86, 
15.000 zł. na s. 5899 n. 34, 5000 zł. 
na s. 273 n, 21, po 1000 zł. na s. 975 
n. 10, s. 3016 n. 23, s. 3683 n. 49, s. 
5488 n . 15.

N taa pow ietrza . Cała ubiegła do W 
była pochmurna.

Barometr opada powoli.
Stom barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 777 mm.

Prognoza na dobę d. 21. listopada br. 
(od póhioey do półnooy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-wschodni, o średniej 
prędkości 4 mjSćk.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -ł-0°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85%-

Opadu nie będzie, pogoda.

Dziś dnia 21. listopada: św. Ofiar. N PM . 
— św. Onysifora M

Wiademcśc: giełdowe.
Lw ów , dnia 20. listopada 1894.

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217 — do 220'—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286-— do 289-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 450-— do 
— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a 

do 2 1 5 '- .
L is ty  zastaw ne r a  100 zł.: Banku hipot. ga 

50/ los. w 40 lat. 101-10 do 10180. 5%  z 10°/ 
prem. H 0 - -  do 110-70. 4 '/,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Krajowego 4 y ,%  los. w 
51 lat. 100*— do 100-70. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I- emisya) 97-80 do 98 50. 4%  los. 
w 41 Vj la t  97-30 do 98’—. 4%  los. w 56-latach 
9680 do 97-50. 47}% los. w 52 lat. —‘— do

ObligI za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-60 do 97-30. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-70 do — . Kom. banku 
krajowego 5% w. a. U. em. 102-00 do 102-70. 
"Pożyczka krajowa 6*/„ w. a. 105.— do —•—. 
47,%  100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96‘— 
do 96-70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-— do 96" 70.

L osy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28 50, 
Losy miasta Stanisławowa 45'— do 49-— .

M onety. Dukat cesarski 5-85 do 5-95. Napo 
leondbr 9 86 do 9-96. Półim peryał 10-10 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-35-— do 1-38-—. Rnbel 
rosyjski papierowy 1-35-50 do 1-37.50. 100 marek 
niemieckich 60-80 do 61*20.

W iedeń d. 20. listopada. 
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 392-—, węgierski bank kredytowy 
460-—, anglobank 178-50, landerbank 277-20, ko­
leje państwowe 383 50, lombardy 107-75, elbethal 
275-25, akcye tytoniowe 283-—, alpiny 105-—, 
renta majowa 100-05, węg. renta złota 12345, 
węgierska renta koronna 97-70, austr. renta ko­
ronna 99-35, losy tureckie 71-50, unionbank 
302-75, marki — ■—, ruble —•—.

B e rlin  d. 20. listopada.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 235-40 (391-26), lombardy 44-10 (107-95), 
węgierska renta złota 100-50 (123-59), węg. renta 
koronna 223-50 (137 01). Cyfry podane w nawia­
sie (—•) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parititt.

F ra n k fu r t  d. 20. listopada. 
(Telegram Oaz. N o r)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 318-50 
(392-14), lombardy 9012 (108 46), węg. renta 
złota —•— (—•—), węgierska renta koronowa 

( - —)•

Dział ekonomiczny.
—- F a b ry k a  e n k rn  w Z a b lo to w le .

W ż^ąbłotowie odbyło się zebran ie 
właśoicieli dóbr oelem narady  nad za ­
łożeniem  tam że fabryki oukru. J e s t  to 
dalszy oiąg akcyj na zebraniu  ozłon- 
ków kołom yjskiego oddziału T ow arzy ­
stw a gospodarskiego rozpoczętej. U dzia­
ły  na k ap ita ł zakładow y w zrosły już 
o ty le , że powstanie oukrow ni n ie  u le­
ga wątpliwości.

— W y p raw ian ie  sk ó r. W  Szweoyi 
w m iasteczku Vaxholmie, polożonem o 
m ilę od Sztokholmu, p rzed  tygodniem , 
wobec speoyalistów czyniono p róby  w 
g arb arn i Jan a  Stafsberga, z now o-w y- 
nalezionym  przez F r itz a  Kornackera 
sposobem w ypraw ian ia  skór. Sposób 
ten  je s t tańszym  od dotychczasowego 
o 33 i pół prooent. Zanim  garbarn ia  
Stafsberga popisyw ała się przed kom ­
petentnym i , czyniła sam a dla siebie 
próby kilkotygodniowe. I  okazało s ię : 
W edług nowego sposobu skóry baranie 
są zupełnie gotowe w oiągu 2 i  pół 
godzin, wołowe 6 g o d z in , oielęoe w 
m iękkiej w yprane 8 godz., gruba

Z rynków towarowych.
Lwów  20. listopada. Pszenica nowa 6 25 do 

6'75, stara 0-— do 0-—, żyto nowe 5'— do 540, 
stare 0-— do O-—, jęczmień brow. 5-25 do 6-—, 
jęczmień pastewny 4- — do 4"50, owies stary 0-— 
do 0-—, owies nowy 5-— do 5-30, rzepak nowy 
stacjam i 8.75 do 9-15, groch 5-— do 8-—, wyka 
4 75 do 5 —, nasienie lniane —•— do —•—, na­
sienie konopne —■— do —■—, bób —-— do — —, 
bobik 4-— do 4-50, breczka —■— do •—, ko­
niczyna ezer. gal. 48-— do 60-—, rosyjski 60-— 
do o9-—, biała 60-— do 69-—,anyż —■— do — , 
kukurudza stara —"— do —•—, nowa 5"— do 
5-25, chmiel 25-— do 50 —, kouicz szwedzki 
—•— d0 —•—, spirytus —-— do —•— , tymotka
22'— do 30-—, W aranty — d o  .

Usposobienie mdłe. Konicz czerwony, biały i 
tymotka w doborowych gatunkach poszukiwane, 

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe po 
leea owieB obroczny w każdych ilościach.

W iedeń dnia 20. listopada. Płacono: pszenicę 
na wiosnę po zł. 6 95  do 0- - ,  pszenica na je ­
sień 0 —, żyto na wiosnę 6'07 do 0-— , owies 
na jesień 0-— do 0- —, owies na wiosnę 6-22, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 6 40. Notowano rzepak 
Da styczeń-luty 10 85, na sierpień-wrzesień 11*75.

W iedeń 20. listopada. Spirytus kontyngento­
wy 15-40 do —•—.

T a rg  n a  b y d ło .
W iedeń 20. listopada. Na wczorajszy targ przy­

pędzono bydła rzeźnego : 2900 sztuk opasowego 
1150 z paszy i 1597 sztuk chudege. — Razem 5587 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 
342 sztuk opasowych, 260 sztuk z paszy i — 
sztuk chudych; z Bukowiny 450 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 507 sztuk wiecej niż 
zeszłego tygodnia. Przebieg targu był słaŁo oży­
wiony. Ceny spadły przecięciowo o 1 do 4 zł 
Nie sprzedano 715 sztuk.

P ł a c o n o  g a l i c y j s k o - b u k o w i ń s k i e  
woły opasowe po 53 zł. — et. do 59 zł — et. 
za towar przedni po 60 zł. — et. do 63 zł. — et. 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł. — ct., w ę- 
g i e r s k i e  woły opasowe po 53 zł. — et. do 62 
zł. — ct. za towar przedni 63 zł. — ct. do 68 
zł- — ct., wyjątków,. po — zł. — et. do — zł.
— ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 53 zł. — et. do 63 zł. — ct. za towar prze­
dni po 64 zł. — ct. do 68 zł. — ct., wyjątkowo 
po — zł. — ct. do — zł. — ct., krowy po 21 
zł- — ct. do 32 zł. — ct.; stadniki po 21 zł. — 
ct. do 36 zł. — ct., bawoły po — zł. — ct. do
— zł. — ct.; woły po — zł. — ct. do — zł. — 
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 24 
zł. — ct. do 56 zł. — ot. za BZtukę.

Grand Hotel. A. Głogowski z Boja- 
niec, S. Matkowski ze Szczerca, A. Osta­
szewski z Wzdowa, K. Szczaniecki z Kwia- 
tonowic, T. Pryliński i L. Bogusiewicz z 
Krakowa, K. Szlepicka z Królestwa, A. 
Schorr z Drohobycza, A. Lindner z Wie­
dnia, S. Ungar z Kaschau, H . Neustetter z 
Wiednia, W. Goldschloft z Kołomyi, G. 
Bornstein z Krakowa, A. Sonnenschein z 
Wiednia.

S f a d e s ł a u e .
(Za tę rubryk# redakeya r:ł# odpewlad*).
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Dr. B. Kaczorowski
b y ły  u c z e ń  sz k o ły  b e r l iń s k ie j  

p rz e n ió s łs z y  sw ój d łu g o le tn i  z a k ła d  
d e n ty s ty c z n y

z W iednia do Lw ow a
o rd y n u je

przy ul. Sykstuskiej I. 23
( s ta r a  p o c z ta )  p a r te r

oś g. 9 —1 przedp. i od 2—5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambnlatoryum 

od 8 —9 przedp.

Materace włosienne
po zł. 14, 15, 18, 20 do zł. 30;

poleca specyalna pracownia pościel;

Józefa Schustra
Lwów. nl. Kopernika 7.

Kołdry SZyt8w największym wyborze. 

^ i

ROSKŁAD POCIĄGÓW
•bswiąaująoy od 1. maja 1894.

(Czas lwowski).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘ |{ 
do włącznie *'|8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15|, do u |9 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tamobr. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory 
sławia, przez Stryj

Poeiąg 
pospies zny

3-08 6-01
6-01

9-36
9-36

6-46
6-Ż6

9-36
9-35

. . 936 . .

■ • ■ •

6-01 . . .

. .
9-10 12-46

6-46 •

2-48 1 0 ®* 9-46 e* i ■

2-34 9-*9 9-21 5-55
10 « 8-13 1-03 7.11
10-16 , 8-13

1-03
„ s 5-21
• 8-24 5-21 •

• 9-10
2-38

1246 •

• • J !8 ■ •

Pociąg
pospieszny

P rzy jech a li do Lwowa.
dnia 20. listopada.

Hotel Zorza T. Szujska z Laszek, J. 
Szuj^ta z Krakowa, J . Jędrzejowicz z Górn. 
Łęk, T. hr. Dzieduszycki z Niesłuchowa, 
B. hr. Stecki z Nadycza, J. Frommel z Pa- 
włosiowa, J. Pieniążek z Dembicy, M. Ga- 
rapich z Cebrowa, J . RosenBtock z Rusia- 
tycz, M. Paszkowski z Dobromila, L. Kri- 
ser z Wygody, J . Zuckerman z Syno- 
wódzka.

Hotel Centralny. Helena Wittlin xe 
Stojanowa, M. Tapkowski z Tarnopola, A. 
Trzeoieski z Jasła, L. Zdanowicz Kurkoski 
ze Schodnicy, F . Dura Goldberg z Grzy- 
małowa, A. Stolzberg, M. Weinheber, S. 
Bogad, J. Haber, E. Schenirer, J. Schmal, 
L. Weiner, D. Schr&mik z Wiednia.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 

Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz.
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
H usiatynapr. Halicz 
Słobody rungurekiej 
kopalni 

Nowosielicy, Bephó-
methu n. a. i Czudyna

Radowiec
Kimpolung
Sokala
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Munkaesa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i  Chyrowa p 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Uwaga. Godziny, podkreślone czarną linijką, 
oznaczają porę nocna od godziny 6 wieczór de 
godziny 5 minut 59 rano.

W biurze Informacyjnem c. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja L 3, 
(Hotel Imperial) bprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnyeh, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja­
zdy, taryf i  rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Inform acje w sprawach taryfowych i 
przewozowych.

Pociąg
osobowy

Pociąg
osobowy

3-00 1046 5*6 1 1 1 1 7-51
■ 1046 5*6 ■ 7-»i

. 10-46 . . 7 i ł

. . 5*6 . .

• • . 7-« •

• 10 « 5*6 • ■

6-44 3-20 10-16 10*6 •

6-58 3.32 10-40 ll-*s
6-51 10-51 3-31 1 1  oj
6-51 g 3-31
6-51 • • • 11*06

■ • 10-51 t 11*06

6-51 e
6-51 , 10-51 • II-O®
6-51 3-31 •

356 7-si •
i 956

• 616 10*26 •

616 7-46
• • 10-26 7*46 4

1026 ■
• • 3-41 • t




